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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Wil­la Mo­ore-Fi­sher sta­ła przed lu­strem w ła­zien­ce luk­su­so­wej re­stau­ra­cji w Sur­ry Hills i to­czy­ła ze sobą we­wnętrz­ną wal­kę. Nie wie­dzia­ła, jak wy­tłu­ma­czyć nowo po­zna­ne­mu męż­czyź­nie, że nie pój­dzie z nim do łóż­ka ani na pierw­szej, ani na dru­giej, ani na żad­nej na­stęp­nej rand­ce. Naj­chęt­niej na­ga­da­ła­by aro­gan­to­wi do słu­chu, ale przez osiem lat nie­uda­ne­go mał­żeń­stwa przy­wy­kła do ule­gło­ści. Choć na­ra­sta­ła w niej złość, z przy­zwy­cza­je­nia szu­ka­ła winy w so­bie. Może sama stwo­rzy­ła myl­ne wra­że­nie? Może po­win­na dać mu szan­sę po­pra­wy?


  Roz­są­dek pod­po­wia­dał, że to nic nie da. Przez osiem lat na próż­no ro­bi­ła wszyst­ko, by za­do­wo­lić Way­ne’a w na­dziei, że zmie­ni do niej na­sta­wie­nie.


  ‒ Naj­le­piej po­wie­dzieć mu pro­sto z mo­stu, że nie­po­trzeb­nie tra­ci czas – orze­kła w koń­cu na głos.


  Ła­twiej po­wie­dzieć niż wy­ko­nać. Przez całe do­ro­słe ży­cie wo­la­ła zno­sić przy­kro­ści niż na­ra­zić się na gniew. Uzna­ła, że naj­wyż­sza pora wy­pra­co­wać w so­bie od­wa­gę.


  ‒ Od kie­dy to mó­wisz do sie­bie? – ode­zwa­ła się drwią­co ja­kaś ko­bie­ta za jej ple­ca­mi.


  Wil­la uj­rza­ła w lu­strze smu­kłą blon­dyn­kę, sta­ran­nie uma­lo­wa­ną i ostrzy­żo­ną na krót­kie­go, gład­kie­go „boba”. Roz­po­zna­ła daw­ną przy­ja­ciół­kę do­pie­ro po chwi­li, po ciem­no­brą­zo­wych oczach o fi­glar­nym spoj­rze­niu. Za­sko­czo­na, od­wró­ci­ła się twa­rzą do niej.


  ‒ Amy? Co tu ro­bisz?


  Amy po­de­szła bli­żej na wy­so­kich szpil­kach. Do­pa­so­wa­na su­kien­ka pod­kre­śla­ła zgrab­ną fi­gu­rę. Wil­la uści­snę­ła ją ser­decz­nie. Naj­chęt­niej za­trzy­ma­ła­by ją w uści­sku na za­wsze. Cze­mu w ogó­le po­zwo­li­ła jej znik­nąć ze swo­je­go ży­cia? Po­god­na Amy, uro­cza ko­kiet­ka, w wie­ku osiem­na­stu lat po­ka­za­ła jej uro­ki ży­cia. Tam­te­go pa­mięt­ne­go lata na Whit­sun­days Bro­die, Scott, Chan­tal i jej star­szy brat Luke sta­no­wi­li cały jej świat. A po­tem, kie­dy wy­szła za Way­ne’a, po­rzu­ci­ła nie tyl­ko ich.


  ‒ Przy­szłam na ko­la­cję ze współ­miesz­kan­ką przed wy­pa­dem do noc­ne­go klu­bu – wy­ja­śni­ła Amy. ‒ A ty?


  ‒ Umó­wi­łam się na rand­kę w ciem­no z nie­od­po­wied­nim fa­ce­tem. Wła­śnie kom­bi­nu­ję, jak go spła­wić. Jak my­ślisz? Prze­ci­snę­ła­bym się przez to okien­ko?


  ‒ Ja­sne! Je­steś aż za chu­da. Ale dla­cze­go uma­wiasz się z ob­cy­mi? O ile wiem, wy­szłaś za Way­ne’a, praw­da?


  Wil­la po­ka­za­ła jej rękę bez ob­rącz­ki.


  ‒ Po­peł­ni­łam wiel­ki błąd. Wła­śnie się roz­wo­dzę.


  Amy za­ci­snę­ła zęby.


  ‒ Bar­dzo mi przy­kro. Nie je­stem na bie­żą­co. Mi­nę­ło tyle lat… Mu­si­my je nad­ro­bić. Te­raz.


  ‒ A co zro­bi­my z na­szy­mi to­wa­rzy­sza­mi?


  ‒ Wy­glą­da na to, że ty za swo­im nie prze­pa­dasz, a Jes­si­ce nie bę­dzie mnie bra­ko­wa­ło. Przed chwi­lą wy­mie­nia­ła go­rą­ce spoj­rze­nia z jed­nym przy­stoj­nia­kiem przy ba­rze.


  Amy po­de­szła do drzwi, otwo­rzy­ła je i prze­cią­gle za­gwiz­da­ła na kel­ne­ra. Wil­li nie zdzi­wi­ło, że przy­był na­tych­miast.


  ‒ Czy mała sala ban­kie­to­wa jest wol­na? – spy­ta­ła Amy.


  ‒ Tak, pro­szę pani.


  ‒ Do­sko­na­le. Prze­każ Gu­ido­no­wi, że sko­rzy­stam z niej na chwi­lę. I po­proś, żeby przy­niósł bu­tel­kę mo­je­go ulu­bio­ne­go char­do­naya – do­da­ła z cza­ru­ją­cym uśmie­chem.


  Chło­pak na­tych­miast znikł na za­ple­czu. Amy już jako na­sto­lat­ka umia­ła okrę­cić so­bie przed­sta­wi­cie­li płci prze­ciw­nej wo­kół pal­ca. Te­raz naj­wy­raź­niej osią­gnę­ła mi­strzo­stwo świa­ta w ko­kie­te­rii.


  ‒ Urzą­dzi­łam tu kil­ka im­prez dla współ­pra­cow­ni­ków – wy­ja­śni­ła przy­ja­ciół­ka na wi­dok jej zdu­mio­nej miny. – Gu­ido ma wo­bec mnie dług wdzięcz­no­ści. – Wy­pro­wa­dzi­ła Wil­lę sty­lo­wo ude­ko­ro­wa­nym ko­ry­ta­rzem do ma­łe­go po­miesz­cze­nia ze sto­łem kon­fe­ren­cyj­nym przy jed­nej ścia­nie i sze­re­giem krze­seł przy dru­giej. Wska­za­ła na­roż­ną sofę.


  ‒ Jak miło cię wi­dzieć – za­gad­nę­ła. – Zmie­ni­łaś się. Zy­ska­łaś kla­sę.


  ‒ Ow­szem, dzię­ki bo­ga­te­mu mę­żo­wi, pra­wie by­łe­mu – od­rze­kła Wil­la zgod­nie z praw­dą. – Upra­wiam gim­na­sty­kę, no­szę mar­ko­we ubra­nia, cho­dzę do naj­lep­sze­go fry­zje­ra w Syd­ney.


  Amy wy­chwy­ci­ła nutę go­ry­czy w jej gło­sie.


  ‒ Czy było ci bar­dzo źle z Way­ne’em? – spy­ta­ła z tro­ską.


  Wil­la w pierw­szej chwi­li chcia­ła skła­mać, ale zre­zy­gno­wa­ła, gdy do­strze­gła zro­zu­mie­nie i współ­czu­cie w oczach przy­ja­ciół­ki. Choć nie wy­ja­wi­ła­by ni­ko­mu ca­łej praw­dy, po­sta­no­wi­ła ujaw­nić przy­naj­mniej jej część:


  ‒ Ra­czej nud­no – spro­sto­wa­ła. – Way­ne po­trze­bo­wał mło­dej, re­pre­zen­ta­cyj­nej żony w cha­rak­te­rze do­dat­ku do dro­gie­go gar­ni­tu­ru. Peł­ni­łam tę rolę przez osiem lat.


  ‒ Szko­da two­ich zdol­no­ści – wes­tchnę­ła Amy. – Ma­rzy­łaś o stu­diach eko­no­micz­nych.


  ‒ Way­ne ce­nił uro­dę i po­słu­szeń­stwo, a nie ro­zum. Śle­dzi­łam ry­nek, sy­tu­ację go­spo­dar­czą, bie­żą­ce tren­dy, ale nie lu­bił, kie­dy jego żona roz­ma­wia­ła o in­te­re­sach. Chciał, żeby mnie oglą­da­no, a nie słu­cha­no.


  ‒ Ni­g­dy nie mia­łam o nim zbyt wy­so­kie­go mnie­ma­nia. ‒ Gdy kel­ner pod­szedł, Amy wsta­ła, ode­bra­ła wino, po­dzię­ko­wa­ła, na­peł­ni­ła dwa kie­lisz­ki, upi­ła łyk ze swo­je­go i usia­dła z po­wro­tem. ‒ Od­no­szę wra­że­nie, że sły­szę zła­go­dzo­ną wer­sję wy­da­rzeń ‒ sko­men­to­wa­ła wy­zna­nie Wil­li.


  ‒ Nie chcę cię za­nu­dzać.


  ‒ Ni­g­dy nie uwa­ża­łam cię za nu­dzia­rę. Ow­szem, za oso­bę ci­chą i praw­do­po­dob­nie bar­dzo nie­śmia­łą, ale ni­g­dy nud­ną. Idę o za­kład, że da­łaś z sie­bie wszyst­ko mę­żo­wi. Za­wsze wy­cho­dzi­łaś ze skó­ry, żeby za­do­wo­lić wszyst­kich wo­kół sie­bie. I nie zno­si­łaś ła­mać da­ne­go sło­wa. Pa­mię­tam two­ją nie­szczę­śli­wą minę, gdy po­pro­si­łaś Luke’a o po­moc tam­tej nocy na Whit­sun­days, cho­ciaż bła­ga­łam, że­byś tego nie ro­bi­ła.


  Wil­la przy­gry­zła war­gę. Zno­wu zo­ba­czy­ła przed sobą po­bi­tą Amy, za­pła­ka­ną i za­krwa­wio­ną, z pod­bi­ty­mi ocza­mi i raną na po­licz­ku po wal­ce z Ju­sti­nem, któ­ry usi­ło­wał ją zgwał­cić na pla­ży. Cza­sa­mi wi­dy­wa­ła jej po­kan­ce­ro­wa­ną twarz we snach. Bu­dzi­ła się wte­dy, zla­na po­tem.


  ‒ Wy­bacz, ale mu­sia­łam we­zwać Luke’a. Sama nie da­ła­bym rady udzie­lić ci po­mo­cy.


  ‒ Ro­zu­miem. Zresz­tą mi­nę­ło tyle lat. Co u nie­go?


  Wil­la na­tych­miast wy­chwy­ci­ła lek­kie drże­nie w jej gło­sie. Wza­jem­ne uczu­cia Amy i Luke’a za­wsze oscy­lo­wa­ły po­mię­dzy mi­ło­ścią a nie­na­wi­ścią. Wil­la ni­g­dy nie po­tra­fi­ła roz­gryźć, co na­praw­dę do sie­bie czu­ją.


  ‒ Wszyst­ko w po­rząd­ku. Jest na­dal wol­ny i wiecz­nie za­pra­co­wa­ny. Obec­nie pra­cu­je przy wiel­kiej in­we­sty­cji w sie­ci ho­te­li w Sin­ga­pu­rze. To naj­więk­sze przed­się­wzię­cie w jego ka­rie­rze.


  Amy wresz­cie pod­nio­sła wzrok na twarz Wil­li.


  ‒ Czy na­dal utrzy­mu­jesz kon­takt z po­zo­sta­ły­mi pra­cow­ni­ka­mi ku­ror­tu: z Bro­diem, Chan­tal, Scot­tem?


  ‒ Oka­zyj­nie, przez por­ta­le spo­łecz­no­ścio­we i pocz­tę in­ter­ne­to­wą. Chan­tal na­dal tań­czy, Scott na­le­ży do naj­zdol­niej­szych mło­dych ar­chi­tek­tów w mie­ście, a Bro­die za­wia­du­je spół­ką, któ­ra or­ga­ni­zu­je rej­sy luk­su­so­wy­mi jach­ta­mi wzdłuż Zło­te­go Wy­brze­ża. Nie wi­dzia­łam ich od tam­te­go ty­go­dnia, kie­dy ty i Bro­die opu­ści­li­ście wy­spę.


  Za­do­wo­lo­na, że Amy po­rzu­ci­ła te­mat jej nie­uda­ne­go mał­żeń­stwa, Wil­la wró­ci­ła my­śla­mi do wa­ka­cji w ele­ganc­kim ku­ror­cie na Pła­czą­cej Ra­fie, gdzie mło­da za­ło­ga, zło­żo­na z ob­cych so­bie lu­dzi, przy­by­ła na se­zon, by pra­co­wać po ca­łych dniach i ba­lo­wać po ca­łych no­cach. Do tej pory dzi­wi­ło ją, że cała szóst­ka mimo zu­peł­nie róż­nych oso­bo­wo­ści tak szyb­ko zna­la­zła wspól­ny ję­zyk. Śmia­li się, ko­cha­li, pili i im­pre­zo­wa­li na okrą­gło. Nie wia­do­mo, kie­dy mi­nę­ły im dwa pierw­sze mie­sią­ce wa­ka­cji. A po­tem ich idyl­la na­gle do­bie­gła koń­ca wsku­tek dwóch prze­ra­ża­ją­cych in­cy­den­tów. W ich re­zul­ta­cie lęk, roz­go­ry­cze­nie, żal i wy­rzu­ty su­mie­nia roz­dzie­li­ły nie­roz­łącz­ną pacz­kę i skie­ro­wa­ły Wil­lę na dro­gę, któ­rej te­raz gorz­ko ża­ło­wa­ła.


  ‒ Od­bie­gły­śmy od te­ma­tu roz­pa­du two­je­go mał­żeń­stwa – za­uwa­ży­ła Amy.


  ‒ Ra­cja.


  Dziw­ne, że po tylu la­tach roz­ma­wia­ły tak szcze­rze, jak­by nie wi­dzia­ły się za­le­d­wie od wczo­raj. Jed­nak Wil­la nie wi­dzia­ła po­trze­by wta­jem­ni­cza­nia daw­nej przy­ja­ciół­ki we wszyst­kie szcze­gó­ły. Zbyt wie­le je róż­ni­ło.


  W in­nych oko­licz­no­ściach bez­po­śred­nia, roz­ryw­ko­wa Amy nie na­wią­za­ła­by przy­jaź­ni z ci­chą, na­iw­ną i znacz­nie spo­koj­niej­szą Wil­lą. Wil­la tyl­ko na pierw­szy rzut oka stwa­rza­ła wra­że­nie mło­dej, świa­to­wej damy, pod­czas gdy śmia­łość i pew­ność sie­bie na­praw­dę le­ża­ły w na­tu­rze Amy.


  ‒ Prze­sta­ła mi wy­star­czać rola bez­czyn­nej, re­pre­zen­ta­cyj­nej żony – wy­zna­ła w koń­cu z ocią­ga­niem. – Ale Way­ne mnie nie zro­zu­miał. Na­zwa­łam go ły­sie­ją­cym, pod­ta­tu­sia­łym pa­lan­tem, a on mnie pu­stą lal­ką. Wkrót­ce pa­dły pro­po­zy­cje se­pa­ra­cji, a po­tem roz­wo­du. Oby­dwoj­gu nam od­po­wia­da­ły. Osiem mie­się­cy temu wy­ko­pał mnie z miesz­ka­nia do nad­mor­skiej re­zy­den­cji w Vauc­lu­se.


  Amy za­gwiz­da­ła, usły­szaw­szy na­zwę naj­bar­dziej pre­sti­żo­wej pod­miej­skiej dziel­ni­cy Syd­ney.


  ‒ Dla­cze­go sam się tam nie prze­niósł?


  ‒ Bo nie zno­si wody i otwar­tych prze­strze­ni. Zresz­tą jesz­cze tego sa­me­go po­po­łu­dnia, tuż po mo­jej wy­pro­wadz­ce, wpro­wa­dził do miesz­ka­nia swo­ją nową zdo­bycz: mło­dziut­ką, głu­piut­ką gą­skę. W tej sy­tu­acji wy­star­czy jed­na spra­wa w są­dzie i będę wol­na.


  ‒ Co po­tem zro­bisz?


  ‒ Na­dal ła­mię so­bie nad tym gło­wę. Uzy­ska­łam dy­plom, ale brak mi do­świad­cze­nia za­wo­do­we­go i, co gor­sza, zna­jo­mo­ści. Mój głów­ny pro­blem to nie brak pie­nię­dzy, tyl­ko nad­miar cza­su. Ła­że­nie z kąta w kąt po tym wiel­kim, pu­stym mau­zo­leum nie po­ma­ga. – Zer­k­nę­ła zna­czą­co na ro­le­xa, któ­re­go do­sta­ła na dwu­dzie­ste pierw­sze uro­dzi­ny od Way­ne’a. Nie wi­dzia­ła po­trze­by dal­sze­go roz­trzą­sa­nia swo­jej mo­no­ton­nej eg­zy­sten­cji. Uzna­ła, że naj­wyż­sza pora zmie­nić te­mat. – Sie­dzi­my tu już oko­ło dwu­dzie­stu mi­nut. Jak są­dzisz, czy mój ad­o­ra­tor od sied­miu bo­le­ści już so­bie po­szedł?


  ‒ Po­pro­si­łam Gu­ido­na, żeby mu prze­ka­zał, że nie je­steś nim za­in­te­re­so­wa­na. Kie­dy we­szłam do ła­zien­ki, wy­glą­da­łaś, jak­byś chcia­ła go roz­szar­pać na strzę­py. My­ślę, że uchro­ni­łam cię przed wię­zie­niem – do­da­ła Amy na wi­dok zdzi­wio­nej miny Wil­li.


  ‒ Dzię­ku­ję. Miło było cię spo­tkać, ale pora wra­cać.


  ‒ Do­kąd? Do pu­ste­go domu? Po ja­kie­go dia­bła? Po­trze­bu­jesz roz­ryw­ki. Wła­śnie za­war­łam ko­rzyst­ny kon­trakt na kam­pa­nię re­kla­mo­wą. Będę pro­mo­wać sieć skle­pów z odzie­żą i sprzę­tem spor­to­wym. Mój klient za­kła­da też kil­ka si­łow­ni. Po­sta­no­wi­łam uczcić z grup­ką zna­jo­mych mój suk­ces. Za­bie­ra­my go do noc­ne­go klu­bu. Idziesz z nami.


  ‒ Nie są­dzę…


  ‒ To świet­ny po­mysł. Mój klient ma na imię Rob. Przy­stoj­ny, bez­ce­re­mo­nial­ny, do wzię­cia, ale nie w moim ty­pie – do­da­ła, pro­wa­dząc ją z po­wro­tem na salę ja­dal­ną.


  ‒ Je­że­li choć tro­chę przy­po­mi­na fa­ce­tów, któ­rych ostat­nio po­zna­łam, za­słu­gu­je co naj­wy­żej na stry­czek.


  ‒ Nie po­dej­rze­wa­łam cię o mor­der­cze in­stynk­ty – za­drwi­ła Amy, kie­ru­jąc ją ku drzwiom. ‒ Wi­dzę, że dziew­czy­ny już wy­szły do mia­sta. Chy­ba mu­szę cię na­uczyć ko­rzy­stać z ży­cia.


  ‒ Zno­wu.


  Le­d­wie Rob Han­son wkro­czył do noc­ne­go klu­bu, za­dzwo­nił mu te­le­fon w kie­sze­ni. Dzwo­ni­ła jego uko­cha­na sio­stra, dzie­sięć lat młod­sza od nie­go dwu­dzie­sto­dwu­let­nia Gail.


  ‒ Co po­ra­biasz? – spy­ta­ła za­raz po krót­kim po­wi­ta­niu.


  ‒ Wła­śnie wsze­dłem do klu­bu.


  ‒ Jesz­cze ni­ko­go nie po­zna­łeś?


  ‒ Nie mia­łem cza­su, ale też spe­cjal­nie nie szu­ka­łem – od­po­wie­dział zgod­nie z praw­dą.


  ‒ Zra­zi­ło cię roz­sta­nie z Sa­skią? – za­chi­cho­ta­ła Gail. – Po­nie­waż wy­pa­dła stąd jak bu­rza, przy­pusz­czam, że ją rzu­ci­łeś. Ni­g­dy nie cho­dzi­łeś z dziew­czy­ną dłu­żej niż trzy mie­sią­ce.


  Rob szyb­ko ob­li­czył w my­ślach, że rze­czy­wi­ście po­znał Sa­skię przed trze­ma mie­sią­ca­mi. Wpadł w po­płoch na wzmian­kę, że pora po­my­śleć o le­ga­li­za­cji związ­ku. Wspo­mnia­ła też, że war­to wy­go­spo­da­ro­wać miej­sce na gar­de­ro­bę w jego sy­pial­ni. A gdy zo­sta­wi­ła pacz­kę tam­po­nów w ła­zien­ce, uznał, że naj­wyż­szy czas za­koń­czyć ro­mans. Nie pla­no­wał z nią przy­szło­ści. Zresz­tą do tej pory nie po­znał ko­bie­ty, któ­rą chciał­by za­trzy­mać przy so­bie na za­wsze.


  ‒ Kie­dyś spo­tkasz taką, któ­ra za­wró­ci ci w gło­wie – ostrze­gła Gail.


  Rob szcze­rze w to wąt­pił. W prze­ci­wień­stwie do sio­stry nie wie­rzył w mi­łość aż po grób. Żeby od­wieść ją od nie­wy­god­ne­go te­ma­tu, za­py­tał:


  ‒ A co u cie­bie? Na­dal cho­dzisz z tym mi­strzem ta­tu­ażu?


  ‒ Do­brze za­gra­ne! – ro­ze­śmia­ła się Gail. – Atak naj­lep­szą obro­ną. Jak dłu­go zo­sta­niesz w Syd­ney?


  ‒ Oko­ło mie­sią­ca. Naj­wy­żej sześć ty­go­dni. Tyl­ko przy­pad­kiem nie spro­wa­dzaj tego swo­je­go ar­ty­sty do domu pod­czas mo­jej nie­obec­no­ści.


  ‒ Bez oba­wy! Prze­nio­sę się do nie­go. Cześć! Bu­zia­ki!


  Rob po­pa­trzył na wy­ga­szo­ny ekran ko­mór­ki i po­krę­cił gło­wą. Gail za­dzwo­ni­ła chy­ba tyl­ko po to, żeby pod­nieść mu ci­śnie­nie krwi. Po­tem zer­k­nął na ze­ga­rek. Mi­nę­ła dzie­sią­ta. Ob­li­czył, że w Jo­han­nes­bur­gu bę­dzie dru­ga po po­łu­dniu. Gail pew­nie wró­ci­ła z po­ran­nych za­jęć na uni­wer­sy­te­cie i za­bi­ja­ła nudę, gra­jąc star­sze­mu bra­tu na ner­wach. Do­brze, że od­pła­cił jej pięk­nym za na­dob­ne.


  Z nie­chę­cią wkro­czył do dusz­nej sali, cuch­ną­cej mie­sza­ni­ną al­ko­ho­lu, per­fum i potu. Na­tych­miast za­dał so­bie py­ta­nie, co tu w ogó­le robi. Jesz­cze nie od­po­czął po dłu­gim przed­wczo­raj­szym lo­cie z Jo­han­nes­bur­ga, zwłasz­cza że od wie­lu mie­się­cy pra­co­wał po szes­na­ście go­dzin dzien­nie. Poza tym nie zno­sił ta­kich miejsc – zbyt za­tło­czo­nych i dusz­nych, peł­nych zbyt mło­dych i zbyt chęt­nych dziew­czyn.


  Ktoś mógł­by go na­zwać sta­ro­świec­kim, ale lu­bił do­ło­żyć tro­chę sta­rań, za­nim nowa zdo­bycz wsko­czy mu do łóż­ka. Zresz­tą w wie­ku trzy­dzie­stu dwóch lat czuł­by się jak lu­bież­ny sta­rzec w to­wa­rzy­stwie pa­nien­ki, młod­szej od wła­snej sio­stry.


  Strzą­snął z ple­ców dłoń jed­nej z by­wal­czyń, zi­gno­ro­wał pro­po­zy­cję dru­giej i prze­szu­kał wzro­kiem bar. Po­sta­no­wił od­na­leźć Amy, po­dzię­ko­wać za za­pro­sze­nie i pod pierw­szym lep­szym pre­tek­stem wró­cić do wy­na­ję­te­go miesz­ka­nia. Prze­wi­dy­wał, że po­szu­ki­wa­nia w tłu­mie przy przy­ćmio­nym świe­tle zaj­mą mu całe wie­ki. Na­gle po­czuł wi­bra­cje te­le­fo­nu w kie­sze­ni. Gdy go wy­jął i zer­k­nął na ekran, po­bło­go­sła­wił osią­gnię­cia współ­cze­snej tech­ni­ki.


  Amy na­pi­sa­ła:


  „Skręć w lewo przy drzwiach wej­ścio­wych i idź w stro­nę za­ple­cza. Sie­dzi­my przy sto­li­ku w rogu na koń­cu sali”.


  Rob uśmiech­nął się, scho­wał apa­rat i po­dą­żył we wska­za­nym kie­run­ku. Wkrót­ce uj­rzał gro­mad­kę pań, na szczę­ście peł­no­let­nich i atrak­cyj­nych, ale chy­ba już nie­co wsta­wio­nych, zwa­żyw­szy na ilość bu­te­lek i kie­lisz­ków na sto­li­ku. Trud­no, po­sie­dzi pół go­dzi­ny, wy­pi­je jed­no piwo i pój­dzie.


  Amy, pew­na sie­bie i olśnie­wa­ją­ca, prze­wyż­sza­ła wszyst­kie uro­dą. Nie za­pa­mię­tał imion jej ko­le­żan­ki z pra­cy i asy­stent­ki. Dwóch po­zo­sta­łych nie po­znał wcze­śniej. Zi­gno­ro­wał blon­dyn­kę ostrzy­żo­ną na chło­pa­ka, któ­ra na­wią­za­ła kon­takt wzro­ko­wy z ja­kimś go­ściem przy ba­rze. Zwró­cił za to uwa­gę na sie­dzą­cą w rogu ko­bie­tę o ma­ho­nio­wych wło­sach. Bez­rad­ne spoj­rze­nie wiel­kich oczu przy­po­mi­na­ło Au­drey Hep­burn i bu­dzi­ło w męż­czy­znach pier­wot­ne in­stynk­ty: zdo­byw­cy i opie­ku­na. Jed­nak bo­ga­te do­świad­cze­nie na­uczy­ło go, że po­zo­ry prze­waż­nie mylą. Ro­man­tycz­ki, sie­rot­ki i bied­ne ko­ciąt­ka po­tra­fią wy­ssać z fa­ce­ta wszyst­kie siły.


  Amy na jego wi­dok sko­czy­ła na rów­ne nogi.


  ‒ Rob! Jak do­brze, że je­steś.


  Jak dla kogo.


  ‒ Moje współ­pra­cow­ni­ce, Bel­lę i Karę, już znasz. Ta, któ­ra robi słod­kie oczy do przy­szłe­go gwiaz­do­ra roc­ka przy ba­rze to moja współ­lo­ka­tor­ka, Jes­si­ca. A to moja sta­ra przy­ja­ciół­ka, Wil­la. Wil­lo, to Rob Han­son.


  ‒ Przed­sta­wi­łaś mnie jak sę­dzi­wą sta­rusz­kę – za­żar­to­wa­ła Wil­la, zwra­ca­jąc ku nie­mu za­chwy­ca­ją­ce, sza­ro­zie­lo­ne oczę­ta.


  Rob za­jął wol­ne miej­sce obok niej. Amy po­sta­wi­ła przed nim bu­tel­kę lo­do­wa­te­go piwa jego ulu­bio­nej mar­ki. Rob po­sta­no­wił, że je wy­pi­je, po­sie­dzi pół go­dzi­ny i pój­dzie.


  ‒ Rob po­sia­da sieć skle­pów ze sprzę­tem i odzie­żą spor­to­wą oraz kil­ka si­łow­ni w Afry­ce Po­łu­dnio­wej – przed­sta­wi­ła go Amy. – Za­mie­rza utwo­rzyć fi­lie w Au­stra­lii, na po­czą­tek w Syd­ney, Mel­bo­ur­ne i Perth.


  ‒ Od­waż­ne przed­się­wzię­cie – sko­men­to­wa­ła Wil­la – zwłasz­cza od­kąd spół­ka Just Fit zdo­mi­no­wa­ła ry­nek. Wy­ku­pu­ją wszyst­kie kon­ku­ren­cyj­ne si­łow­nie, któ­re prze­szka­dza­ją im zmo­no­po­li­zo­wać bran­żę. Nie­ła­two ci bę­dzie spro­stać kon­ku­ren­cji dwóch usta­bi­li­zo­wa­nych, re­no­mo­wa­nych firm, z któ­rych jed­na wkrót­ce wej­dzie na gieł­dę. Sama za­mie­rzam ku­pić pa­kiet ich ak­cji, kie­dy za trzy ty­go­dnie je wy­emi­tu­ją.


  Rob po­pa­trzył ze zdu­mie­niem na ru­do­wło­są pięk­ność. Po­tem prze­niósł wzrok na Amy, któ­ra się ro­ze­śmia­ła.


  ‒ Wil­la ma nie tyl­ko ład­ną bu­zię.


  Za­raz jed­nak do­znał roz­cza­ro­wa­nia, gdy pod­pi­te pa­nie za­czę­ły wy­mie­niać dość fry­wol­ne żar­ci­ki. Wy­glą­da­ło na to, że ro­zu­mie­ją się bez słów. W lot chwy­ta­ły nie­zro­zu­mia­łe dla in­nych alu­zje.


  ‒ Jak dłu­go się zna­cie? – wtrą­cił, żeby od­wró­cić ich uwa­gę od nie­zbyt sub­tel­nych żar­tów.


  ‒ Osiem lat, wła­ści­wie pra­wie dzie­więć, ze zbyt dłu­gą prze­rwą po­środ­ku – wy­ja­śni­ła Wil­la.


  Na wi­dok jego nie­pew­nej miny po­ło­ży­ła mu dłoń na od­sło­nię­tym przed­ra­mie­niu po­ni­żej pod­wi­nię­te­go rę­ka­wa ko­szu­li. Rob ku wła­sne­mu za­sko­cze­niu po­czuł przy­pływ po­żą­da­nia. Ni­g­dy w ży­ciu nie za­re­ago­wał tak sil­nie na nie­win­ne do­tknię­cie. Gdy po­now­nie na nią spoj­rzał, stwier­dził, że jest nie tyl­ko ślicz­na, ale i po­nęt­na. Z przy­jem­no­ścią chło­nął wzro­kiem wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we, peł­ne war­gi, za­chwy­ca­ją­ce oczy sy­re­ny, gład­kie ra­mio­na, drob­ne pier­si i zbyt szczu­płą, a mimo to bar­dzo ko­bie­cą fi­gu­rę. Po­nie­waż resz­tę za­sła­niał stół, schy­lił się pod pre­tek­stem po­dra­pa­nia się po no­dze. Za­par­ło mu dech na wi­dok dłu­gich opa­lo­nych nóg, wi­docz­nych po­ni­żej zie­lo­nej su­kien­ki do po­ło­wy uda.


  ‒ A po­tem Amy opu­ści­ła Whit­sun­days…


  Rob wy­pro­sto­wał się i uniósł gło­wę, tro­chę roz­ba­wio­ny, a tro­chę po­iry­to­wa­ny swo­im za­in­te­re­so­wa­niem nowo po­zna­ną oso­bą.


  ‒ Mu­sisz za­cząć od po­cząt­ku, Wil­lo. Rob nie usły­szał ani sło­wa – za­uwa­ży­ła Amy, rzu­ca­jąc mu zna­czą­ce spoj­rze­nie.


  Rob naj­chęt­niej po­ka­zał­by jej ję­zyk, ale za­cho­wał ka­mien­ną twarz.


  ‒ Czy na­dal utrzy­mu­jesz kon­takt z ludź­mi, któ­rych wte­dy po­zna­łaś? – za­py­tał Wil­lę.


  ‒ Te­le­fo­nicz­ny tyl­ko z moim bra­tem, Lu­kiem. Pra­co­wał jako me­ne­dżer w ku­ror­cie. Z po­zo­sta­ły­mi ko­re­spon­du­ję na por­ta­lach spo­łecz­no­ścio­wych – wy­ja­śni­ła Wil­la z czer­wo­ną słom­ką od kok­taj­lu w ustach.


  Rob po­my­ślał, że chęt­nie po­czuł­by te peł­ne war­gi na so­bie.


  ‒ Po­win­ni­ście się od cza­su do cza­su spo­ty­kać – za­su­ge­ro­wał.


  Amy za­kla­ska­ła w dło­nie.


  ‒ Do­sko­na­ły po­mysł! Za­pro­śmy wszyst­kich na im­pre­zę!


  ‒ Bar­dzo chęt­nie. Kie­dy? – spy­ta­ła Wil­la z błysz­czą­cy­mi en­tu­zja­zmem ocza­mi.


  ‒ Im szyb­ciej, tym le­piej. Ju­tro nie­dzie­la. Wspa­nia­ły dzień na przy­ję­cie na wol­nym po­wie­trzu nad ba­se­nem. Przy­go­tu­je­my owo­ce mo­rza. Za­proś ich, Wil­lo. Na­tych­miast. Dam gło­wę, że przy­ja­dą.


  Wil­la ocho­czo wy­cią­gnę­ła z to­reb­ki naj­now­szy mo­del smart­fo­na i za­czę­ła pi­sać wia­do­mo­ści.


  ‒ Za­wia­do­mi­łam Scot­ta, Bro­die­go i Chan­tal. Luke jest w Sin­ga­pu­rze. Za­pro­si­łam też bar­ma­nów, ra­tow­ni­ków, ani­ma­tor­ki i te dwie dziew­czy­ny, któ­re po­ma­ga­ły mi przy szcze­nia­kach – za­mel­do­wa­ła, gdy wy­łą­czy­ła apa­rat.


  ‒ Przy ja­kich szcze­nia­kach? – spy­tał Rob.


  ‒ Tak na­zy­wa­li­śmy dzie­ci na­szych go­ści. Pil­no­wa­łam ich i za­ba­wia­łam, żeby ro­dzi­ce mie­li tro­chę cza­su dla sie­bie – wy­ja­śni­ła Wil­la.


  Amy po­pa­trzy­ła na współ­lo­ka­tor­kę i wy­da­ła prze­cią­gły gwizd, od któ­re­go Ro­bo­wi omal gło­wa nie pę­kła. Osią­gnę­ła za­mie­rzo­ny sku­tek, bo ko­le­żan­ka wresz­cie zwró­ci­ła na nią wzrok.


  ‒ Hej, Jess, nie po­szła­byś na im­pre­zę ze mną i Wil­lą? – za­gad­nę­ła.


  ‒ Pew­nie. Kie­dy?


  ‒ Ju­tro o je­de­na­stej. Przy­nieś flasz­kę.


  Rob z roz­ba­wie­niem ob­ser­wo­wał pod­eks­cy­to­wa­ne pa­nie. Po­dej­rze­wał, że rano po­ża­łu­ją swo­je­go po­my­słu, kie­dy wsta­ną z po­twor­nym bó­lem gło­wy po nad­mier­nej ilo­ści al­ko­ho­lu.


  ‒ Za­raz, za­raz, do­kąd mam przyjść z tą bu­tel­ką? – spy­ta­ła przy­tom­nie Jes­si­ca.


  ‒ Wła­śnie, do­kąd? – za­wtó­ro­wa­ła jej Wil­la. – Chy­ba po­win­nam wszyst­kim po­dać ad­res.


  ‒ To by im po­mo­gło was zna­leźć – wy­mam­ro­tał Rob, ale nikt go nie sły­szał.


  Amy uda­ła głę­bo­ką za­du­mę.


  ‒ Kto z na­szych zna­jo­mych ma pu­stą wil­lę z ba­se­nem nad brze­giem mo­rza? – spy­ta­ła po chwi­li.


  ‒ No wła­śnie, kto? – pod­chwy­ci­ła Wil­la. – O rany, prze­cież ja!


  ‒ Bra­wo! Zga­dłaś!


  Na­wet Rob, któ­ry nie znał mia­sta, wie­dział, że nad­mor­ska po­sia­dłość w Syd­ney mu­sia­ła kosz­to­wać for­tu­nę. Kim więc było to ko­ciąt­ko? Dzie­dzicz­ką ma­jąt­ku? Ce­le­bryt­ką?


  ‒ Ej! Sko­ro to ja urzą­dzam przy­ję­cie, mogę za­pro­sić, kogo chcę – za­uwa­ży­ła Wil­la. – Na przy­kład Kate.


  ‒ Kto to jest?


  ‒ Moja ad­wo­kat­ka.


  Ostat­nie zda­nie za­in­try­go­wa­ło Roba jesz­cze bar­dziej. Dla­cze­go dwu­dzie­sto­kil­ku­let­nia dziew­czy­na za­trud­nia­ła praw­nicz­kę? Co­raz bar­dziej go fa­scy­no­wa­ła, za­rów­no jej uro­da, jak i in­te­li­gen­cja, a naj­bar­dziej te dłu­gie nogi, wprost stwo­rzo­ne do ople­ce­nia mę­skich bio­der.


  Za­brzę­czał te­le­fon Wil­li. Po­smut­nia­ła, gdy od­czy­ta­ła na głos wia­do­mość.


  ‒ Kate nie może przyjść – po­in­for­mo­wa­ła, za­nim ski­nę­ła na kel­ne­ra. – Po­trze­bu­ję cze­goś moc­niej­sze­go – orze­kła.


  Przede wszyst­kim le­kar­stwa na wą­tro­bę, li­tra wody i kil­ku ta­ble­tek od bólu gło­wy, po­my­ślał Rob.
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